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O przywrócenie „zaufania” 


Pan minister skarbu Zdziechowski uważał za 
stosowne nawiązanie bezpośredniego kontaktu ze sfe- 
rami gospodarczemi w państwie i w tym celu obje- 
chał wszystkie dzielnice Polski. Przy pomocy Izb 
handlowych i przemysłowych względnie innych orga- 
nizacyj gospodarczych zebral: się przedstawiciele za- 
interesowanych sfer na zgromadzeniach wzgl. rautach 
i tu miał pan minister sposobność usłyszeć -zapatry- 
wania i żale obywatelina obecne stosunki, jak również 
przedstawić tymże swoje zdanie o sytuacji gospodar- 
czej państwa. 

W krakowskiej Izbie handlowej p. prezydent 
Epstein imieniem tutejszych ster gospodarczych, w 
męskich i wyrażnych słowach, bez żadnych ogródek 
przedstawił położenie nasze tak dobitnie i wszech- 
stronnie, że wyrażniej najradykalniejszy mowca tego- 
by uczynić nie potrafił, Powiedział p. prezydent 
Epstein wszystko to, co każdego z nas dotyczy i bo- 
li i dlatego nie potrzebujemy się nad tem szerzej 
rozwodzić. Mówić jednakże chcemy i musimy o tem, 
co p. minister Zdziechowski powiedział, jak i o tem, 
co przemilczał. 

Tak u nas w Krakowie, jak i w innych miastach 
p. minister powiedział: Obywatele Polski zwracają 
się w swej ciężkiej niedoli o pomoc i kredyty do 
rządu, rząd jednakże ani pomocy ani kredytów dać 
nie może i nie da, bo nie ma na to żadnych środków. 
W Poznaniu powiedział p. minister skarbu, że o kre- 
dytach zagranicznych jako pomocy dla wszczęcia ru- 
chu budowlanego i przemysłu myśleć nie można, bo 
kredyty te są na ten cel za drogie. jako jedyną re- 
ceptę na ulżenie naszej niedoli zapisał nam p. mi- 
nister zaufanie do skarbu, do państwa, no i do 
złotego. 

Zaufaniem mamy według recepty p. ministra 
skarbu odbudować wszystko to, co jego po- 
przednik, a zarazem długoletni współpracownik zni- 
szczył i podkopał. A zniszczył p. Grabski dosłownie 
całe państwo, wszystkich bez żadnej różnicy obywa- 
teli, zniszczył chłopa i obszarnika, zniszczył kupca, 
zniszczył rękodzielnika, zniszczył wielki i mały prze- 
mysł, jednem słowem w tym kierunku nikogo nie za- 
niedbał i nie pominął. Tym wszystkim zniszczonym 
ma według recepty następcy p. Grabskiego pomóc — 
„zaufanie". Ale jednej bardzo ważnej rzeczy p. 
Zdziechowski nam nie powiedział, nie powiedział 


mianowicie, na czem to zaufanie ma podlegać i przy 
pomocy jakich zmian w dotychczasowych metodach 
rządzenia ma rząd zamiar w obywatelach państwa 
to „zaufanie“ do rządu, skarbu i t.d. rozbudzić: 
Ani słowem nie dotknął p. minister wybujałej admi- 
nistracji w centralnych i wogóle wszystkich urzędach 
państwowych, nie mówił o bezgranicznie lekkomyśl- 
nych, a czasem wprost złodziejskich wypadkach roz- 
panoszonych w całej gospodarce państwowej, począ- 
wszy od prowadzenia państwowych zakładów prze- 
mysłowych, państwowych dóbr i lasów, a skończyw- 
szy na zakupach artykułów pierwszej potrzeby i do- 
stawach dla urzędów, a przedewszystkiem dla wojska. 
() usunięciu tych wszystkich wrzodów, toczących or- 
ganizm państwa, p. minister Zdziechowski ani sło- 
wem nie wspomniał, a tylko zdołał zauważyć, że pa- 
ru dyrektorów w wielkim przemyśle ma nadmierne 
płace i djety, no i zapowiedział, że jeżeli banki nie 
pomogą mu w utrzymaniu kursu złotego, to stworzy 
znowu wszędzie już zarzuconą centralę dewiz, czyli jesz- 
cze jeden urząd. To wszystko jednak są zupełnie 
uboczne objawy zjadającej nas gangreny. Jeżeli oby- 
watele polscy, o co ważniejsze, zagranica, mają uzys- 
kać nanowo „zaufanie“, to rząd musi spełnić nastę- 
pujące nie cierpiące zwłoki postulaty: 

1) Sejm składający się przeważnie z karjerowiczów 
politycznych i partyjników zostaje rozpędzony,a rządy 
przejdą w ręce fachowe, energiczne i uczciwe. 

2) Urzędnicy, szczególnie te grube ryby w War- 
szawie o domowem wykształceniu zostają napędzone, 
a wogóle liczba urzędów zostaje ograniczoną do 
rzeczywistej potrzeby. Panujący w tych urzędach, 
zwłaszcza centralnych system myślenia i działania, 
ten osławiony system „rosyjski* zostaje doszczętnie 
wypleniony. 

3) Wszelkie ograniczenia osobiste, w szczegól- 
ności ograniczenia paszportowe zostają w zupełnoś- 
ci zniesione. 

4) Dotychczasowy system gospodarowania 
majątkiem państwa ulega gruntownej zmianie i opie- 
rać się będzie na zasadach czysto kupieckich. Gospo- 
darka ta przechodzi w ręce uczciwe i powołane, a 
nie jak dotychczas, kiedyto pozostaje w rękach roz- 
maitych benjaminków partyjnych. Wogóle zarząd ma- 
jątkiem państwa i zakup wszelkich potrzeb państwa 
przestaje być przedmiotem szacherek politycznych 
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i żerowiskiem różnych patentowanych patrjotów. 

5) Rząd musi dojść do przekonania, że tylko 
bankrut wydaje bez względu na następstwa więcej 
niż posiada i że choćby tylko z tego punktu widze- 
nia (a jest i innych powodów rzeczowych dosyć!) 
nie wolno państwu polskiemu utrzymać tak ogromnej 
armji, i że zarówno co do liczebności jak i co do 
trwania czasu służby wojskowej nastąpić winny 
ograniczenia przynajmniej do połowy. 

6) Musimy wreszcie usłyszeć, że rząd i społe- 
czeństwo polskie nabrały przekonania, iż najsilniejsza 
choćby armja bez zgodnego współżycia z sąsiadami 
na nic nam się nie przyda iże nacjonalistyczne has- 
ła i przekonania nie są najwyższem dobrem narodu. 

Jeżeli te wszystkie rzeczy od reprezentantów 
rządu i narodu polskiego usłyszymy, jeżeli to usłyszy 
zagianica, a jeżeli co więcej rząd wkroczy na drogę 
urzeczywistnienia tych wszystkich reform, to wtedy 
„zaufanie“ przyjdzie samo ze siebie i Polska zakwi- 
tnie jako silne i potężne mocarstwo. Bez uzdrowienia 
gospodarki w dziedzinie administracji i bez ograni- 
czenia wydatków na potrzeby państwa, a przede- 


wszystikiem wydatków na wojsko, o uzdrowieniu 
i rozwoju państwa marzyć nie można. * 
i dlatego wołamy w tę stronę, gdzie potrzeba, 


aby nas słyszano: z 


Zaprzestańcie szachrowania egzystencją państwa, 
zaprzestańcie tolerować rozkradanie państwa, zaprze- 
stańcie żyć i wydawać ponad możliwości. Minister 
występujący w obecnej chwili z żądaniem podwyż- 
szenia kredytów na wojsko, powinien być natych- 
miast usunięty jako człowiek działający na szkodę 
państwa. 

Przestańcie raz wreszcie lekceważyć ruinę i nie- 
szczęście całego stanu średniego. Zniszczony już do- 
szczętnie rękodzielnik i mieszczanin, dłużej tego roz- 
paczliwego stanu nie zniesie! Nie doprowadzajcie go 
do desperacji, nie wyganiajcie go na ulicę. Gdy on 
się tam znajdzie, wtedy fundusze dla bezrobotnych 
robotników katastrofie nie zapobiegną. 

Zredukować wojsko, urzędy, nadmiar kole- 
jarzy, zredukować wszystko, co nie jest konie- 
cznie potrzebne! Uruchomić przemysł, rozbudo- 
wać rolnictwo, a całe falangi zredukowanych znaj- 
dą tam pomieszczenie, zaś państwo rozkwitnie i od- 
żyje. 

Rozumu i dobrej woli, a wróci „zaufanie“, co 
oby jaknajprędzej nastąpiło. 
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Od administracji. 

P. T. Abonenci zamiejscowi są proszeni, by 
prenumeratę za rok 1925 zachcieli czemprędzej wy- 
równać, gdyż zaległości te są dość znaczne, co utru- 
dnia prowadzenie pisma. | 
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Wi 
sosna. 

Przez cały szereg ponurych miesięcy czekały 
dziesiątki tysięcy rękodzielników żydowskich różnych 
zawodów na zbliżenie się wiosny w nadziei, że pro- 
mienie słońca wiosennego rzucą trochę światła na 
nasze ponure, prawie że beznadziejne życie, gnębio- 
ne długiem bezrobociem i niedostatkami stąd wyni- 
kłemi. A do tych, co najwięcej ucierpieli przez mie- 
siące zimowe, należą malarze i pokostnicy, którzy 
z powodu zastoju w ruchu budowlanym w ogólności, 
a przez zubożenie szerokich warstw społeczeństwa 
żydowskiego w szczególności, byli bez pracy nawet 
w miesiącach letnich. I oni właśnie spodziewali się 
że „przetrzymawszy* ten najcięższy czas— nie wcho- 
dząc w to jakim cudem — będą mogli odetchnąć 
i częściowo wynagrodzić te długie cierpienia, na któ- 
rych opisanie brak jest słów. 

I jak straszny zawód nas spotkał. Nadeszła 
wprawdzie wiosna, ale nie przyniosła ona dni rado- 
snych. Promienie pierwszego słońca wiosennego nie 
dosięgły naszych okien. Zimne stalowe chmury prze- 
mieniły się dla nas w gęstą mgłę, przez którą słońce 
wiosenne przebić się nie może. Zamiast radości mamy 
już nie smutek, ale coraz większą rozpacz. A że tak 
jest, to najlepiej świadczy pierwszy okres t. zw. sezo- 
nu przedświątecznego. Jeszcze przed rokiem było za 
mało rąk do pracy w okresie przedświątecznym, a 
obecnie tak robotnicy jak i majstrowie byli bez za- 
jęcia. 

Hu to malarzy i pokostników nie miało nawet 
na najskromniejsze przygotowanie świąteczne, nie 
mówiąc już po sprawieniu czegoś dla siebie czy dla 
rodziny. Jak straszny to ból dla dziecka, które się 
cieszyło, że dostanie sukienkę czy buciki na święta, 
a jeszcze większy dla rodziców, którzy doznali takie- 
go zawodu, bo prawieże każdy obiecał swemu 
dziecku na święta coś kupić. Tymczasem stało się 
tak, że nie tylko nie można było myśleć o sprawieniu 
sukienki czy bucików, ale dużo jest takich, co nie- 
dawno temu byli ofiarodawcami, a w tym roku sami 
byli zmuszeni do ofiarności się odwołać. 

Smutne to ale prawdziwe. I tej prawdzie nale- 
ży w oczy spojrzeć, a poznawszy ją musimy szukać 
drogi wyjścia, musimy sami szukać ratunku. Bo wszy- 
stkie nadzieje, jakie pokładano, że przyjdzie wiosna 
i razem z nią wszystko ożyje, zawiodły. Pożyczka 
zagraniczna, dla której tyle trudów, a jeszcze więcej 
papieru poświęcono, nie doszła do skutku, a w myśl 
wywodów ministra skarbu p. Zdzieckowskiego niema 
widoków. na otrzymanie takiej pożyczki w najbliższych 
czasach. Temsamem spełzła też nadzieja, by ruch 
budowlany, od którego zależy cały splot życia go- 
spodarczego, mógł być ożywiony z nastaniem wiosny. 
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Skoro wszystkie obietnice, któremi nas łudzono całe- 
mi miesiącami, zostały jeno pustą gadaniną, musimy 
sobie zadać pytanie: Czy dla nas już więcej wiosny 
nie będzie? Czy z tytułu tego, że jesteśmy malarza- 
mi wzgl. pokostnikami musimy ginąć zi naszemi 
dziećmi powolną śmiercią głodową? 

Rozważając to pytanie, musimy sobie dać jasną 
odpowiedź, że cierpieniu naszemu w pewnej mierze 
zawiniliśmy sami. W całym szeregu artykułów wska- 
zywano w naszem piśmie na fatalne skutki brudnej 
konkurencji, która w naszym zawodzie doszła wprost 
do ostatecznych granic. Chcąc się ratować przed zu- 
pełnym zanikiem naszego istnienia, musimy nawrócić 
z tej błędnej drogi, która nas zaprowadziła prawieże 
na dno przepaści, i zabrać się do pracy uświadamia- 
jącej, która nam da możność poznania błędów jakie 
codziennie popełniamy — jedni z nieświadomości, 
drudzy z nienawiści wzajemnej. 

Im wcześniej je poznamy, tem łatwiej się dadzą 
naprawić. W tym celu odbyło się kilka zgromadzeń, 
narazie samych malarzy pokojowych, gdzie omawia- 
no obecne porożenie w naszym zawodzie. 

Rezultatem tych zgromadzeń był wybór tymcza- 
sowego komitetu organizacyjnego, którego zadaniem 
będzie do czasu wyboru pełnego wydziału prowa- 
dzić pracę uświadamiającą w naszym zawodzie. 

Od nas samych zależy poniekąd nasz byt i od- 
powjedź, czy dla nas także będzie wiosna i czy ta 
gęsta mgła, która nie dopuszcza promieni słonecz- 
nych do naszych okien, zostanie usunięta. Koledzy 
malarze! Wybraliście komitet z pięciu ludzi, by roz- 
począł pracę dla dobra wszystkich. Pomagajcie im 
w tej ciężkiej chwili, a przy wspólnej pracy będzie 


wspólny plon. 
W. m. r. 


Lzy Polska powinna mieć tylu bezrobotnych, 


Tą najaktualniejszą kwestją zajmują się obecnie 
sfery rządowe i komunalne, szukając drogi wyjścia 
z tego trudnego problemu. Jednak państwo nasze 
jako kraj agrarny, mógłby zatrudniać tę niewielką 
ilość robotników fabrycznych i budowlanych, o ileby 
było u nas poczucie i zrozumienie obowiązku 
państwowego u wielkich przemysłowców, którzy 
wytwarzają w kraju z miejscowego Surowca i tu- 
bylczym robotnikiem swe materjały. Tymczasem jak 
wygląda „patrjotyzm* tych panów z wielkiego prze- 
mysłu? Na komisji techniczno-budowlanej Izby bu- 
downiczych uchwalono niedawno skierować do 
dyrekcji robót publicznych w Krakowie rezolucję, 
która ilustruje dosadnie, jak śrubują ceny materjałów 
budowlanych nasi wielcy przemysłowcy i dlaczego 
u nas kwestja mieszkaniowa jest tak trudna do roz- 
wiązania. | 
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| pożywienie, ubranie i t. d., 
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Rezolucja ta opiewa: 

„Z uwagi, że obecny stan nasuwa wiele przy- 
puszczeń, że ceny jednostkowe mimo pochodzenia 
krajowego materjałów i niepodnoszenia cen robo- 
cizny, osiągły niepomierną wysokość, komisja czuje 
się w obowiązku zwrócić uwagę O. D. R. P. na ten 
nienormalny stan i żąda wdrożenia odpowiednich 
kroków, przewidzianych przez ustawę karną 
o zwalczaniu lichwy towarowej. 

Nie należy zapominać, że ożywiene ruchu bu- 
dowlanegóo jest nakazem  pierwszorzędnym, gdyż 
oprócz zatrudnienia bezrobotnych, musi przyczynić 
się do rozwiązania  kwestji mieszkaniowej, tak 
ogromnie zaostrzonej. 

Mieszkanie, to artykuł pierwszej potrzeby, jak 
przeto i materjały bu- 
dowlane, służące do tworzenia mieszkań, powinny 
być podciągniete pod pojęcie artykułów pierwszej 
potrzeby i jak tamte, chronione przed nieuzasadnionem 
podnoszeniem ich cen. 

Nie chcemy zajmować się analizą cen ma- 
terjałów budowlanych, mamy bowiem nadzieję, że 
znany z energji kierownik O. D. R. P. w Krakowie, 
b. minister p. inż. Dudek zajmie się gorąco tą sprawą 
przy pomocy istniejącej komisji i ewentualnie sądu. 

Zaapelować tutaj musimy także i do miaro- 
dajnych czynników miejskich, a w szczególności do 
p. komisarza rządu, żeby zechciał wglądnąć w kalku- 
lację cen miejskich zakładów ceramicznych. Zakłady 
te niestety zadania swego regulowania cen i działania 
na ich obniżkę nie spełniają, lecz przeciwnie, zajmują 
zawsze czołowe stanowisko przy każdej podwyżce 
cen materjałów budowlanych. * 


W ostatnich czasach utworzono kartele: ce- 
mentowy, ceglany, i żelazny. Bezpośrednim na- 
stępstwem tej zmowy, jest podwyżka cen. Jak nam 


wiadomo, tak cementownie, jak i cegielnie, pomijając 
ten szczegół, że produkują z miejscowego surowca, 
posiadają znaczne zapasy gotowego materjału, wy- 
produkowanego tanio nie za dolary. Tego rodzaju 
nieobywatelskie postępowanie uniemożliwia wszelki 
ruch budowlany, tę jedyną gałąź rodzimego prze- 
mysłu, i co zatem idzie, wywołują zastój w innych 
takich gałęziach, powiększając w ten sposób nie- 
bezpieczeństwo gospodarcze i społeczne. 
Obowiązkiem rządu jest regulowanie cen tych 
wszystkich artykułów budowlanych, by dać możność 
tak prywatnej inicjatywie, jak i instytucjom gminnym 
do rozpoczęcia budów i remontu zniszczonych do- 
mów. Dziś realności nie są już więcej ciężarem dla 
ich właścicieli, lecz przynoszą zyski, a gmina po- 
winna uważać na ich estetyczny wygląd i nakazywać 
właścicielom przeprowadzenie niezbędnego remontu. 
Instalatorzy  wodociągowi chodzą bez roboty, 
a znaczna część instalacyj jest zepsutą, wskutek czego 
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lokatorzy płacą horendalne sumy za nadmiar wody: 
Pokostnicy, malarze nie mają co włożyć do ust, 
a ściany w sieniach i korytarzach domów są odrapane 
i brudne, drzwi i okna gniją. We własnym interesie 
właścicieli realności leży konserwacja domów, które 
stanowią przecież dziś wielki i najpewniejszy majątek. 

Gdyby był u nas porządek i praworządność, 
znalazłby rzemieślnik pracę, a cyfra bezrobotnych 
zmalałaby do minimum. 

Ściąganiem funduszów dla bezrobotnych i za- 
pomogami nie uzdrowi się naszego Życia gospo- 
da rczego. 

Najwyższy czas nawrócić wreszcie z błędnej 
drogi. 


Co na to p. Komisarz Ostrowski? 


W „Głosie Mieszczańskim* z dnia 4 kwietnia 
br. czytamy pod powyższym tytułem: 

„Że Magistrat krakowski w niejednym już wypad- 
ku działa na szkodę rękodzieła polskiego w Krako- 
wie do tego jesteśmy już przyzwyczajeni. Fakt jednak 
który przychodzi nam obecnie zanotować, jest szcze- 
gólnie jaskrawy i samodzielnych rzemieślników, obcią- 
żonych dziś tak dotkliwie podatkami szczególnie 
krzywdzący. 

Mianowicie roboty instalacyjno-elektryczne w 
wybudowanym świeżo wielkim gmachu Y. M. C. A. 
przy ul. Krowoderskiej — zamiast, jak być powinno 
by przypadły w udziale prywatnym przedsiębiorstwom 
instalacyjnym, których jest szereg w Krakowie — ro- 
boty te wzięła na siebie elektrownia miejska w Kra- 
kowie, a więc przedsiębiorstwo miejskie, nie opłaca- 
jące podatku obrotowego, zatrudniające funkcjonar- 
juszy płatnych z miejskich funduszów i wogóle spe- 
cjalnie uprzywilejowane. 

Czy godzi się takie postępowanie zakładów 
miejskich, takie podrywanie prywatnych zakładów in- 
stalacyjnych w czasie ogólnego zastroju? Chodzi tu 
o sumę dziś bardzo poważną, bo o blisko 20.000 
złotych, któraby poważnie mogła zasilić niejeden pry- 
watny zakład z których wszystkie walczą dziś 
z olbrzymiemi trudnościami. 

Cóż na to p. komisarz Ostrowski, który prze- 
cież przy każdej sposobnosci twierdził, że potrzeby 
i troski stanu rękodzielniczego są mu dobrze znane? 
Tak wygląda jego „opieka“ nad rzemiosłem .. . ?* 

Do powyższych uwag dodać musimy, że wogó- 
le gospodarka w Elektrowni miejskiej jest niżej kry- 
tyki. We wrześniu ub. r. podaliśmy w piśmie naszem 
do wiadomości p. komisarzowi Ostrowskiemu sto- 
sunki jakie panują w krakowskiej Elektrowni, wska- 
zaliśmy na konkurencję, jaką elektrownia robi pry- 
watnym instalatorom, podnosiliśmy, jak elektrownia 
uruchamia instalacje wykonane przez prywatnych in- 
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stalatorów, jak bojkotuje krajowe przewody, a wresz- 
cze jak elektrownia zdziera bez litości i to przeważł- 
nie ludzi mniej zamożnych, pohierając 10 Zł. za uru- 
chomienie instalacji elektrycznej. Elektrownia na tych 
10 Zł. zarabia 7.— zł., a gdyby prywatny instalator 
za taką czynność policzył Zł. 10, to napewno miałby 
doniesienie o lichwę. Ale Elektrowni widocznie wolno 
wszystko, bo z czegożby kupowała sobie kilka aut w tem 
jedno luksusowe dla dyspozycji p. dyrektora Bielin- 
skiego, zacoby budowała garaże, kupowała domy 
i budowała radjostacje? — Czemuż inne instytu- 
cje miejskie tego nie czynią? Wystarczy wskazać, jak 
gazownia miejska stara się swych konsumentów zado- 
wolnić, i w tym celu obniżyła znacznie ceny gazu, 
mimo, że nie konkuruje z instalatorami, oraz za połą- 
czenia uliczne odbiorcom gazu nic nie liczy. 

Wskazać wreszcie należy na fakt wygórowanych 
niepomiernie opłat za prąd, które — zamiast pota- 
nieć — zostały niedawno jeszcze podwyższone, pod 
pretekstem dodatku dla bezrobotnych. Zapytujemy 
w związku z tem p. dyr. Bielińskiego, czy zapomniał 
o tem, że gmina m. Krakowa otrzymała w swoim 
czasie z Elektrowni w Sierszy wodnej pod Trzebinią 
propozycję dostawy prądu gminie m. Krakowa na 
bardzo dogodnych warunkach i po znacznie niższym 
koszcie, aniżeli wynosi koszt produkcji elektrowni 
krakowskiej? Gmina bez żadnych kłopotów miałaby 
miesięcznie około 60.000 zł. dochodu, a w dodatku 
mogłaby ludności dostarczać prądu po znacznie täń- 
szej cenie, przez co przyczyniłabv sie do podniesie- 
nia w mieście przemysłu, obarczonego nadmiernemi 
opłatami za prąd od lokali i od motorów. 

Sprawę tę przypominamy p. komisarzowi rządu 
Ostrowskiemu i apelujemy do niego, by wrócił 
do zbadania wspomnianej oferty Elektrowni Sier- 
szańskiej, czego w swoim czasie nie zwrobiła Rada 
miejska. Również rzeczą krakowskiego cechu instala- 
torów elektrycznych jest zająć się tą sprawą, jakoteż 
całą gospodarką elektrowni miejskiej. 


L Cechu ślusarzy grupa Il. w Krakowie. 


W dniu 10, marca br. odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie Cechu ślusarzy grupy Il. pod 
przewodnictwem starszego p. Julijana Goldsteina, 
w obecności komisarza przemysłowego radcy magis- 
tratu m. Krakowa Dr. Wesselyego. 

Po wyczerpującem sprawozdaniu przez  przeło- 
żonego Cechu z owocnej działalności za rok ubiegły, 
które przyjęto do wiadomości, uchwalono preliminarz 
na rok 19:6 i na wniosek komisji kontrolującej u- 
dzielono zarządowi absolutorjum. 

Zaznaczyć należy, że Cech ten istnieje dopiero 
6 miesięcy i w tym krótkim okresie czasu przepro- 
wadził wiele korzystnych dla członków czynności. 


EN 
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za II kwartał 1926 r. 
Na mocy nowej ustawy o ochronie lokatorów wchodzą z dniem 1 kwietnia 1926 r. w życie 
nowe stawki czynszowe, obowiązujące od ! kwietnia do 30 czerwca 1926 r. Obliczenie czynszów należy 
uskutecznić w b. zaborze austr. według następującej tabeli: 


Należy płacić miesięcznie od 1/IV do 30/VI 1926 r.: 


RAJDY | oaa Mieszkania _| Sklepy i pomieszczenia 


—-— z— NN LZ IiI 


Jeżeli ko- 2 lub 3 pokojowe, 4 — 6 pokojowe, | _ handlowe i przemysłowe _ | Budynki fabry- 
morne w l lokale handlowe |pomieszczenia za- | o podstawowem czne i pomiesz- 
czerwcu 1914| jednopokojowe \i przedsiębiorstwajkładów naukowychikomornem do 1500| nie podpadające | czenia w takich 
roku wyno-| 7 kuchnią lub [posiadające Świad.|i t. d., spółdzielni ikoron austr. rocz- budynkach- wy- 
pojedyncze pokoje przemysł.IV.kateg. robotniczych i za-| nie, pensjonaty, pod powyższe zek: e 
sposkoron a a hnię  |oraZprac.rzemieśl-| wodowych, oraz | pracownie oraz | Kategorje oraz najętych z urzą 
austr. ucnnie  |niczez Świadectwa prac, rękodzielnicz.| mieszkania od 7 hotele dzeniem pędni 
| mi VIII. kategorji.|z świad. VII kateg. pokoi zwyż 
złotych złotych złotych złotych złotych złotych 
|Baauómo + —JHU UWRIK SIO «Żkdaia TETRA OGRZEWACZE SARZE: WWIEIONEKJNNON OGAUGK AN E Js 
l 0:45 0:57 | 0:62 0:67 0:72 0'92 
2 0:30 1:13 1.24 1:34 1:45 1:85 
3 1:35 1:70 1:86 2:02 2°17 2°77 
4 1:81 2:27 2'48 2:69 2:90 3:70 
5 2°26 2:84 3:10 3:36 3:62 4:61 
6 2:71 3:40 3:72 4-03 4:35 5:53 
7 3:16 3:97 4:34 4°70 5'07 6:46 
8 3:61 4:54 4:96 5-38 5*80 7.38 
9 4:06 5:10 5*58 6:05 6:52 8°31 
10 4:52 5:67 6:20 6:72 7:24 9:24 
11 4:97 6:24 6:81 1:39 1:97 10:16 
12 5°42 6:80 7:43 8-06 8:69 11:09 
13 5°87 1:37 8:05 8°74 9-42 12-01 
14 6-32 1:94 8-67 9:41 10:14 12:94 
15 6-77 8:50 9:29 10:08 10:87 13:86 
p 1:22 9:07 9:91 10:75 11 f’: i 
7:68 9:64 10:53 11:42 | w: ; 
18 8.13 10:21 11:15 12:10 13:04 16:63 
19 8:58 10:77 11.77 12:77 13-77 17-55 
| 20 9 03 11-34 12:39 13:44 14:49 18:48 
30 13:54 17:01 18-58 20-16 21.74 27:72 
40 18:06 22-68 24-78 26-88 28-98 36-96 
50 22:58 28°35 30:98 33:60 36*22 46:20 
60 27:09 34:02 37:17 40:32 43:47 55'44 
70 31:60 39-69 43°36 47:04 50:72 64:68 
80 36:12 45:36 40:56 53°76 57:96 73:92 
90 40:63 51:03 55.76 60:48 65:20 83:16 
100 | 45-15 56-70 61.95 67-20 72-45 92:40 


Ulgi dla lokatorów wedle noweli, obo- 
wiązującej od 1 kwietnia 1926 r. 


Z dniem 1 kwietnia br. weszła w życie nowela 
do ustawy o ochronie lokatorów, która wprowadza 
następujące zmiany na korzyść lokatorów: 

a) wstrzymanie do końca b. r. wzrostu stawek 
komornianych dla mieszkań, składających się z 1 po- 
koju lub 1 pokoju z kuchnią; 

b) przedłużenie do końca br. ochrony lokatorów 
fabrycznych. z zastrzeżeniem, o ile w roku 1925 były 
przynajmniej przez 6 mies ęcy czynne, oraz o ile nie 
nastąpiła prawomocna inna umowa między podna- 
jemcą a właścicielem. 


c) sąd lub urząd rozjemczy może odroczyć, lub 
rozłożyć na raty płatność komornego, jeśli lokator 
dochody swe czerpie jedynie z pracy, a jego zarobek 
miesięczny nie przekracza 80 zł. (samotni), lub 120 
zł. (obarczeni rodziną.) 

d) w sprawie o eksmisję może sąd względnie 
urząd rozjemczy w uwzględnieniu stosunków gospo- 
darczych lokatora, odroczyć termin opróżnienia przed- 
miotu najmu do 6 miesięcy oraz odroczenie to w ra- 
zie trwania jego powodów przedłużyć na dalsze 
6 miesięcy. 

W powyższej tabeli uwzględniono zmiany 
wprowadzone przez nowelę do ustawy o ochronie 
lokatorów. 
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szkoła rzemieślniczo-przemysłowa w Krakowie. 


Ministerstwo oświaty przysłało do magistratu 
krakowskiego pismo następującej treści: : 

„Wobec tego, że miasto Kraków nie posiada 
dotychczas normalnej szkoły rzemieślniczo-przemysło- 
wej, któraby mogła kształcić poważniejsze rzesze 
przyszłych wykwalifikowanych rzemieślników dla za- 
wodów przemysłu metalowego, jak np. ślusarzy, to- 
karzy, monterów i jednocześnie mogłaby stać się 
poważniejszem ogniskiem dokształcenia zawodowego 
dla terminatorów odnośnych zawodów, a również 
środkiem, przy którym w przyszłości jedynie racjonal- 
nie możnaby zorganizować i poprowadzić szereg kur- 
sów uzupełniających dla czeladników i mistrzów na- 
leżących do tychże zawodów, przeto Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego uważa 
ze swojej strony, że jak najrychlejsze powstanie tego 
rodzaju szkoły w krakowie byłoby rzeczą wskazaną 
i celową. 

Oczywiście, że ze względu na dokonywanną o- 
becnie sanację finansową uruchomienie takiej szkoły 
z funduszów państwowych byłoby niemożliwością, 
z tego powodu realizacja powyższego zamierzenia 
w obecnych warunkach musiałaby się oprzeć z ko- 
nieczności na akcji społecznej. 

Ministerstwo wezwało prezydjum miasta do za- 
inicjowania tej akcji i jak najrychlejszego powołania 
do życia komitetu organizacyjnego. 

W wyniku odbytych w tej sprawie konferencji 
z zarządem miasta, z przedstawicielami Kuratorjum, 
Dyrektorem miejskiego Muzeum Przemysłowego im. 
Dra A. Baranieckiego, oraz Dyrektorem Państwowej 
Szkoły Przemysłowej, Ministerstwo ustaliło, że: 

1) społeczną szkołę rzemieślniczo-przemysłową 
dałoby się zorganizować jeszcze w roku bieżącym 
mianowicie z dniem 1 września 1926 r.; 

2) że szkoła ta w pierwszym okresie swego is- 
tnienia mogłaby być umieszczoną tymczasowo w bu- 
dynku Państwowej Szkoły Przemysłowej w Krakowie 

3) że już bieżącym sezonie budowlanym należa- 
łoby rozpocząć budowę nowego gmachu dla -poniie- 
szczenia szkoły rzemieślniczo-przemysłowej w Kra- 
kowie.* 

* % 

Na skutek powyższego pisma utworzony został 
w Krakowie komitet, który w najbliższym czasie ma 
opracować szczegółowy program postać mającej 
szkoły. 


Syndykat polskich hut żelaznych. 


W styczniowym numerze naszego pisma za- 
mieściliśmy pod powyższym tytułem artykuł, oma- 
wiający skartelowanie się hut, mające za zadanie 
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tylko podnoszenie cen surowca, co pociąga za sobą 
podcięcie wytwórczości w młodych przedsię- 
biorstwach metalurgicznych w kraju. Apelowaliśmy 
również do miarodajnych czynników, ażeby nie do- 
puściły do podnoszenia cen (co się obecnie w 
Niemczech odbywa), lecz jak zwykle „Lewiatan“ jest 
najwyższą instancją i rząd musi słuchač rozkazów 
tych potentatów. I na nic nie przyda się wołanie dzie- 
siątek tysięcy wytwórców, którym uniemożliwia się 
już i tak ciężkie przetrwanie kryzysu gospodarczego, 
bo przez dalszą zwyżkę cen surowca przedsię- 
biorstwa nie są w możności wytwarzać po konku- 
rencyjnej cenie w stosunku do zagranicy. 

W marcu Syndykat polskich hut żelaznych 
ustalił w funtach ang. cenę blachy, stanowiącą pod- 
stawowy surowiec gałęzi przemysłu metalowego, 
przy obecnym kursie złotego i wobec niższych cen 
blachy zagranicą, podraża się wyroby z blachy nad- 
miernie, co wpływa ujemnie na siłę kupczą nietylko 
na rynku krajowym, ale i zagranicznym. 

Podniesienie cen na blachę przez Syndykat 
i fakturowanie w obcej walucie nie ma żadnego 
słusznego uzasadnienia, a Syndykat hut żelaznych 
powinien porzucić jaknajprędzej obraną przez się 
drogę utrącenia krajowego przemysłu przetwórczego. 


J8. 


Bip. JAKÓB GERTLER 


Dnia 18. marca b. r. zmarł w Bielsku Błp. 
Jakób Gertler, właściciel odlewarni metali i że- 
laza w Bielsku, przeżywszy lat 86. 

Zmarły był długoletnim i jednym z najstar- 
szych członków Stowarzyszenia żydowskich rę- 
kodzielników w Krakowie, do którego wstąpił 
dnia 2. grudnia 1873 roku. 

Odlewarnig prowadził w Krakowie prawie 
że pół wieku, a przed 16 laty przeniósł się do 
Bielska, gdzie zawód swój prowadził bez przer- 
wy aż do końca pracowitego żywota. 

Cieszył się wszędzie najlepszą opinją i był 
ceniony dla niezwykłych zalet charakteru. 

Cześć jego pamięci! 

Zmarły pozostawił 3-ch synów, a to prze- 
mysłowców p. p. Maurycego i Bernarda Gertle- 
ra, oraz adwokata Dr. Juljana Gertlera. Rodzi- 
nie błp. Jakóba Gertlera zasyłamy wyrazy naj- 
głębszego współczucia. 

Stowarzyszenie rękodzielników 
żydowskich w Krakowie, 
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Podatek dochodowy. 


Do 1 maja br. należy złożyć fasje dla po- 
datku obrotowego. 

W razie niezłożenia zeznania w po- 
wyższym terminie wymiar podatku będzie usku- 
teczniony na podstawie materjału, jakim władza 
rozporządza, płatnicy zaś, którzy w przepisanym 
terminie nie złożą zeznania, ukarani będą 
grzywną do 100 zł. 

Kto świadomie, w celu uchylenia się od usta- 
wowej powinności podatkowej osoby własnej, lub 
przez siebie zastępywanej, złoży nieprawdziwe ze- 
znanie, które przyczynić się może do udaremnienia 
wymiaru, lub uszczuplenia ustawowo należącego 
się podatku, niezależnie od obowiązku dopłaty na- 
leżności podatkowej — o ile nie zagraża kara 
surowsza w myśl powszechnej ustawy karnej — u- 
legnie karze pieniężnej od  jednokrotnej do 
dwudziestokrotnej sumy niewymierzonego, uszczuplo- 
nego lub narażonego na jedno lub drugie podatku, 
a w razie okoliczności obciążających — nadto karze 
pozbawienia wolności do 1 roku. 

Niezależnie od złożenia zeznania, płatnicy, 
obowiązani do składania zeznań, bez wezwania ze 
strony władzy wymiarowej, winni są sami obliczyć 
oraz wpłacić do dnia 1. maja 1926 r. do kas Skar- 
bowvch wprost, względnie za pośrednictwem Poczto- 
wej Kasy Oszczędności, połowę podatku przypa- 
dającego od wykazanego w zeznaniu dochodu wedle 
obowiązującej skali podatkowej, a dowód usku- 
tecznienia zapłaty w oryginale lub też w odpisie, 
podpisanym przez płatnika, przedstawić władzy po- 
datkowej. 

Osoby, które w terminie wyznaczonym do 
Składania zeznań, zeznania nie złożą, obowią- 
zane są do dnia 1. maja 1926r. uiścić połowę 
podatku, wymierzonego za rok podatkowy 1925. 


Uproszczenia przy umarzaniu zaległych 
podatków. 


Centrala Związku Kupców w Warszawie zwró- 
ciła się do Min. Skarbu z poniższym memorjałem: 

Obowiązujące przepisy prawodawstwa podatko- 
wego przewidują tę ewentualność, że w pewnych wy- 
padkach okaże się konieczne umorzenie częściowe 
lub nawet całkowite należności podatkowej, a to z ty- 
tułu nieściągalności lub też bardzo ciężkiej sytuacji 
materjalnej płatnika. 

Do umarzania należności kompetentna jest za- 
sadniczo III. instacja, wszakże Ministerstwo Skarbu 
w zrozumieniu potrzeby jaknajwiększego uproszczenia 
procedury i skrócenia drogi, dzielącej płatnika i wła- 
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dzę przelało okólnikiem kompetencję swoją na izby 
skarbowe, w stosunku do kwot podatku przemysło- 
wego i dochodowego, nie przekraczających w każdym 
poszczególnym wypadku zł. 500. — Słuszne to za- 
rządzenie Ministerstwa stanowi poważny krok na 
drodze do zupełnie racjonalnego postawienia tej 
sprawy, tak, jak tego wymaga wyjątkowo krytyczna 
sytuacja gospodarcza, wszakże nie wyczerpuje jeszcze 
całokształtu kwestji, albowiem nadal stoi na stano- 
wisku bezwględnej indywidualizacji przy udzielaniu 
ulg; aczkolwiek Centrala daleka jest od zwalczania 
tej zasady, podyktowanej uprawnionym interesem 
Skarbu, jednakże wydaje się Centrali, że pewna os- 
trożnie stosowana generalizacja, pewne subtelne przej- 
ście od pojedyńczych płatników do określonych 
jednolitych grup nie sprzeciwiałoby się względom 
słuszności i bez uszczerbku dla Skarbu Państwa 
przyniosłoby ulgę poważną zrujnowanym na  płatni- 
kom w ich ciężkiej doli. 

Z tych zasad wychodząc Centrala Związku Ku- 
pców ma zaszczyt zwrócić się do Ministerstwa Skar- 
bu z uprzejmą prośbą: o łaskawe udzielenie izbom 
skarbowym w uzupełnieniu przytoczonego wyżej 
okólnika wskazówek, by z uprawnień swoich korzy- 
stały przedewszystkiem w wypadkach, gdy chodzi 
o następujące kategorje płatników : 

a) przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe 
które uległy likwidacji, gdy jako objekt podatkowy 
wchodzi w grę obrót, dochód, majątek handlowy, — 

b) płatnicy, emigrujący z kraju, skutkiem za- 
chwiania się ich egzystencji ekonomicznej, 

c) przedsiębiorstwa, których łączna suma zale- 
głości podatkowych przekracza pewien odsetek ogól- 
nego majątku handlowego, z ewentualnem dopuszcze- 
niem w tej dziedzinie ekspertyzy organizacji gospo- 
darczych. 


-=ne | p — 


Apel do P. T. Członków. 


Bardzo wielu członków Stowarzyszenia ręka- 
dzielników żyd. zalega z wkładkami przez szereg 
miesięcy. 

Nieregularne płacenie wkładek utrudnia admi- 
nistracje, uniemożliwia regularne wydanie gazety, 
a w dalszej konsekwencji uniemożliwia dopięcie wy- 
tkniętego celu, do którego wszyscy rękodzielnicy dą- 
żą. 

Prezydjum zwraca się przeto z gorącym apelem 
do P. T. Członków, by dołożyli starań, ażeby zale- 
głości zostały w najkrótszym czasie wyrównane, co 
wyjdzie na dobro wszystkich członków. 

Nabywajcie udziały Związku 
Kredytowego! 


masarskim. 


Ze sfer rzeźniczych otrzymujemy następujący 
artykuł: 

Jako "podstawa obliczenia ceny mięsa służy 
cena żywego bydła lub trzody płacona na tutejszej 
targowicy. Do ceny kupna należy doliczyć następu- 
jące wydatki: a) przepędne, stajenne, wyżywienie 
i procent zwłoki, płacony Kasie Targowej. 

b) Na koszta uboju składają się następujące 
opłaty: wagowe, akcyzowe, bramowe, (uiszczane 
na rzecz cechów rzeżniczo-masarskich), rzezalniane 
i wynagrodzenie za ubój. | 

c) Koszta administracyjne: czynsz, światło, opał, 
transport, opłata ryczałtowa chłodni i dopłaty mie- 
sięczne, za używanie haków, patenta, podatek obro- 
towy, dochodowy, majątkowy, od uposażeń, ubezpie- 
czenia pensyjne, ubezp. robotników od wypadków 
w Lwowie, komunalny i państwowy lokatorski, od 
szyldów, wodociągowy i za nadmiar wody, kasa chorych, 
następnie wynagrodzenie zatrudnionym i koszta 
własnego utrzymania wraz z ustawowym procentem 
zysku. 

Wydatki wyszczególnione pod a. b. należy 
doliczać przy transakcjach kupna i sprzedaży w rzeźni, 
doliczając do przeciętnej wydajności 60 proc. brutto 
wraz ze skórą i łojem, lub 50 proc. netto, odliczając 
sumę-uzyskaną ze sprzedaży skóry, łoju i t. d. 

Koszta administracyjne płacone przez» rok 
ubiegły należy skrupulatnie zesumować i rozdzielić 
na okresy tygodniowe lub miesięczne, a otrzymaną 
sumę rozdzielić w stosunku na ilość sprzedanych 
kg. mięsa w danym okresie. 

Przy ważeniu i dzieleniu na poszczególne części 
należy cenę tak ułożyć, ażeby razem wzięte, dały 
cenę kupna wraz z kosztami wymienionymi pod c. 

Uważam za wskazane, aby cechy wezwały 
członków do przeprowadzenia kalkulacji na niniej- 
szych podstawach i przesłały na ręce cechu, a do- 
starczony materjał służyć może jako dyrektywa dla 
członków różnych komisji, szczególnie cennikowej 
i da możność do owocnej obrony żywotnych inte- 
resów ogółu członków i ochrony przeciw  stratom, 
poniesionym z powodu nieumiejętnej kalkulacji 
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Zawiadomienie. 


Dyrekcja Związku kredytowego zawiadamia ni- 
niejszem, że w Banku tegoż Związku są do odebra- 
nia Świadectwa udziałowe. 

P. T. Członkowie zechcą się zgłosić po odbiór 
tychże w lokalu Związku w godzinach urzędowych. 
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Dyrekcja Związku Kredytowego wohec 
otrzymania kredytów z funduszów amerykańskich, 
przyjmuje znowu od udziałowców podania o pożycz- 
ki. Również przyjmuje się subskrypcje udziałów po 
10 zł. 
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Kronika. 


Państwowy podatek od lokali Z Izby skarbo- 
wej w Krakowie komunikują: Płatnicy państw. podat- 
ku od lokali, którym odroczono spłatę 3/4 części po- 
datku za li. półrocze 1925 — tj. ci, którym za to 
półrocze wymierzono ten podatek w miastach ponad 
100,000 mieszkańców w kwocie nie wyższej jak 32 zł. 
w miastach od 20.000—100.000 mieszkańców w kwo- 
cie nie wyższej jak 1 f zł. — mają wpłacić połowę 
tej odroczonej części podatku w ciągu miesiąca 
kwietnia br., a drugą połowę w ciągu miesiąca czer- 
wca br. bez policzenia odsetek za odroczenie. 

Korzystne skutki zmniejszenia ciężarów po- 
datkowych. Ze sprawozdań przedsiębiorstw nafto- 
wych wynika, że zadośćuczynienie staraniom o 
zmniejszenie ciężarów podakowych wydatnie wpły- 
nęło na rozwój ruchu wiertniczego i na ożywienie 
w przemyśle naftowym. Między innemi wysokość 
podatków odstraszała firmy zagraniczne. Po zmniej- 
szeniu podatków jedna z firm np. przeznaczyła na 
inwestycje w przemyśle naftowym na 1926 rok 20 
miljonów złotych. Zauważyć należy, że wciągu kilku 
tygodni po złożeniu dezyderatów w tej sprawie przez 
związki przemysłowe wydane zostały zarządzenia in- 
terpretujące szereg ustaw podatkowych na korzyść 
przemysłu naftowego. 


Wkładki na fundusz bezrobocia. Dla czyn- 
nych zakładów pracy, obowiązek zabezpieczenia ro- 
botników lub pracowników umysłowych powstaje 
z dniem 24 lutego 1926 tj. z dniem wejścia w życie 
odnośnego rozporządzenia, o ile już przedtem nie 
istniał, a dla zakładów uruchomionych po tym termi- 
nie z chwilą zatrudnienia przez nie powyżej 5 robot- 
ników lub pracowników umysłowych. Zakłady pracy, 
na których ciąży obowiązek zabezpieczenia zatrudnio- 
nych robotników i pracowników umysłowych, winny 
pod rygorem odpowiedziałności zarejestrować się we 
właściwym zarządzie obwodowym funduszu bezrobo- 
cia. Zakłady pracy winny przy wypłacie zarobków 
prowadzić listy płac oddzielnie dla pracowników u- 
mysłowych i dla robotników, zamieszczając w nich 
liczbę dni faktycznie przepracowanych w danym 
okresie płatniczym, oraz wkładkę, potrącaną każde- 
mu zabezpieczonemu, tudzież podać do wiadomości 
zarządu funduszu bezrobocia ogólną liczbę wszyst- 
kich zatrudnionych pracowników podlegających obo- 
związkowi zabezpieczenia na wypadek bezrobocia 
oraz sumę należną funduszowi bezrobocia. 


